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K U R Y E R  L I T E W S K I
W  W I L N I E  D N I A  5o W R Z EŚN IA  N. S. ,812 R O K U *

P O L S K A

z W ilna , dnia 28 września.
Z Moskwy, pod dniem 22 września, odebraliśmy 

następne wiadomości:—-Rząd rossyyski nakazał śpie­
wać Te Deum za zwycięstwa w bitwach, pod Połoc- 
kiem, Ostrowną i Smoleńskiem. Kazał też rozgłaszać, 
ze Francuzi są odparci, a pospólstwo miasta Moskwy  
miało za zwycięzców Rossyan  wtedy nawet, kiedy 
już woysko francuzkie do ich stolicy wchodziło.

W  dniu i 4, przez Rossyan podpalone zostały 
Birźa, Rynek ( bazar) i szpital woyskowy. Dnia 16 
powstał wiatr wielki. T rzy  łub cztery sta łotrów, 
namówionych przez gubernatora Rastopczyna, razem, 
w różnych stronach miasta, podłożyli ogień, który z 
straszliwą rozszerzył się szybkością. Większa część 
pałaców, domów, kościołów, magazynów ogromnych, 
stały się pastwą płomieni. 3o,ooo rannych lub cho­
rych rossyyskich zginęło w tym ogniu.

Ledwie dnia 20 uśmierzył-się poża.r. T rzy  czwar­
te części miasta zupełnie zgorzały: a tak; wyiąwszy Kre­
mlin , z nieiaką łiczbą domów, Moskwa , to, iedno z 
naypięiknieyszych i naybogatszych miast na świecie, 
środkowy skład handlu Europy z A z y ą ,  zagrzebało 
się w popiołach. Jest to niewyłiczona szkoda dla 
RossyK  dla iey handlu, dla jey szlachty, która Wszy­
stko tam zostawiła; wcale nie będzie wysoko, ieśH 
szkodę tę na kilkanaście tysięcy milionow położymy.

Aresztowano i rozstrzelano 3oo podpalaczów, któ­
rzy przyznali się, że to zrobili na rozkaz gubernato­
ra Rastopczyna i Dyrektora policyi. Zmnieyszyły się 
niezmiernie zasiłki, iakie tam woysko znaleśdź miało. 
Zebrano iednakźe wiele żywności. Sklepy czyli pi­
wnice unikły ognia, a mieszkańcy, w ostatnich 24ch 
godzinach, wiele w nich zakopali żywności. Żołnie­
rze maią dostatek chleba, iarzyny, mięsa, wina, wódki, 
cukru i kawy. Znaleziono też wiele koźuchow i futer.

O pół mili od miasta odkryto magazyn, w którym 
zamykało się przeszło 4oo,000 f. prochu, tyleż saletry 
i siarki. 60,000 karabinów, i 5o hafrmat, więcey 100,000 
kul i bo mb, i , 5oo.ooo ładunków vi' arsenale znaleziono.

Większa część woyska kwateruie w Moskwie.
Jedna z przednich straży iest o 20 wiorst od 

miasta, na drodze do Kazania , którą nieprzyiaciel u- 
chodzi. Druga stanęła na drodze do Petersburga, gdzie 
nie ma nikogo przed sobą.

Opisanie Moskwy.
Miasto Moskwa, rozciągnięte w kształt póhciężyca, 

iest bez planu i symetryi zabudowane. Znaleśdź tu 
można rozciągłe budowy, zaymuiące tyle przestrzeni 
ile małe na prowincyi miasteczka: ówdzie cerkwie i 
kaplice zmurowane w guście Gotyckim, obok nikcze­
mne drewniane domy, a nawet puste trawa i krzaka­
mi zarosłe place. Ulice są długie, w niektórych miey- 
scach dość szerokie; ale krzy we, zle wybrukowane 
1 nieochędóźne. Na przedmieściach nawet niektórych, 
zamiast bruku, znayduią się pomosty z belek i tar­
cic ułożone.

Moskwa w swoim obwodzie ma wiorst 4o, to iest 
około szesem mil niemieckich: ludność iey zwyczayna 
800,00.0, w zimie do 4oo,ooo dusz urasta. Różnica ta 
z dwóch pochodzi przyczyn: isza, że możni panowie

Rosysycy, z licznym dworem, który ich, łak wiadomo, 
otacza, zimę tylko w mieście przepędzać zwykli: 2ga 
ze sanna droga, ułatwiaiąc przewóz, i nadaiąc wielki 
ruch handlowi, mnóstwo obcych ludzi do° Moskwy 
sprowadza.

Nie masz podobno w  Europie miasta, któreby 
więcey miało cerkiew, kaplic i klasztorów, iak Mo­
skwa. Wszystkie podług iednego są budowane wzo­
ru; tak kaplice, iako i cerkwie maią po pięć kopuł; nay- 
większa z tych iest w środku kwadratu, a cztery po­
zostałe na wierzchołkach iego kątów: kopuły te sa 
cyną,, blachą, albo miedzią pokryte, malowane roztna- 
itemi farbami, czasem nawet złocone, co, osobliwie 
gdy słońce od nich promienie swoieodbiia, szczegól­
ny sprawnie widok. Rozmaite części, z których się 
Moskw’a składa, są według Azyatyckiego zwyczaiu, 
tyląz oddzielnemi miastami. Pierwszy okyąg, Kreml 
(z  tatarskiego Krem, tw ierdza) na panuiącym W zg ó r­
ku, w środku miasta zbudowany, formuie doskonały 
troykąt, z jedney strony ograniczony rzeką Moskwą, 
z drugiey Negliną, z trzeciey zaś murem, krągłem U  
czwoiogiannemi basztami i strzelnicami opatrzonym* 
Kreml nie zawiera w sobie, tylko pałace i wielkięs 
gmachy. Pomiędzy innemi godny iest uwagi obszer- 
ny Carski pałac, składaiący się z wielu części, bez ża­
dnego planu połączonych. W ierzch iest ciężki i nie- 
kształny, wielą maiemi złoconemi gałkami ozdobiony* 
Pokoie są szczupłe, oprocz dosc obszerney sali audyen- 
cyonalney, gdzie njegdyś cudzoziemskich posłów przyy- 
rnowano. Pod panowaniem Pawła I. pałac ten był 
odnowionym i umeblowanym: napróźno iednak usiło- 
w’ano nadadz mu godność Monarszego mieszkania* 
Kreml zawiera także cerkiew Wniebowzięcia Matki 
Boskiey i wieżę Jwana, gdzie się znayduie ów sła- 
wny dzwon, 4o stop i p cali obwodu, i 35o 1 pudów 
wagi maiący. Był tam ieszcze niegdyś inny, który 
ważył 12,000 pudów, lecz w roku 17Ś7 upadł, i swym 
ciężarem wkopał się znacznie w ziemię, skąd go iesz­
cze dotąd nie wydobyto.

Drugim okręgiem Moskwy iest Kitaygrod, czyli, 
Chińskie miasto, chociaż, ile wiadomo, Chińczykowie 
nigdy nim nie mieszkali. Z dwóch stron ograni— 
czaią go rzeka Moskwa i Neglina, z trzeciey przyty­
ka do Kremla, z ostatniey zaś ma własny mur z cegieł 
zbudowany, który go oddziela. Kitaygrod  większym 
iest od Kremla i zawiera B irżę , Uniwersytet, i kup­
ców mieszkania, którzy na nayniźszych piątrach pod 
arkadami maią swoie składy..

Trzeci okrąg miasta nazywa się Biełgorod, da­
wnym murem z białego kamienia, z którego ieszcze 
niektóre reszty czas zachował, otoczony; z iedney stro­
ny do Kremla, z drugiey do Kitaygrodu przytyka. 
Czwarty nakoniec okrąg Zemilnoaygorod, tak nazwany 
od wałów ziemnych, które go otaczaią, rozciąga się 
około poprzedzaiących.

Okolice Moskwy maią niektóre godne uwagi miey- 
sca,piękne pałace i wieyskie panów rossyyrskich mieszka­
nia— Między innemi Archanielskoy, sławny iest swoim 
ogrodem w guście angielskim, i fabryką sukien* W y - 
ieżdżaiąc . z Kremlina napotyka się w środku rozle- 
gley równiny, na wzgórku, wielki gmach w czworo- 
gran murem i basztami otoczony, nazwany Dziewiarz



M onaster , k t ó r y  n iegdyś  p r z ez  PoTakow b y ł  s z t u r m o ­
w a n y .  da ley  widać  gć>rę  W roblow ą,  gd zie  się ok azu ią  
z w a l is ka  pałacu,  p r z e z  K a t a r z y n ę  zaczętego:  za tę 
ie s t  g ó ra  lasem t e r a z  okry ta ,  dotąd  nazwisko P okłon-  
ney  g ó r y  nosząca,  gdzie n iegdyś  Żółk iew sk i  p rz ed  wey~ 
Ściem do Moskwy hołd  od mieszk ańcó w  odbiera ł .

T rz y d z i e ś c i e  gsłobod, czyli  pr zedmieść ,  rnaią,  w y -  
iąw’szy ni ek tó re  pałace i c e rk w ie ,  p r a w d z i w ą  wiosek 
postać,  oprócz  N iem iec k iey  S łobody , gdzie  r zem ieś ln i ­
c y  mieszkaią .  R z e k a  M oskw a  na  wiosnę ty lko,  p rz ez  
topn ie iące  w e z b r a n a  śniegi,  s tatki  unosić może:  w i n ­
n y ch  p o ra c h  rok u dla  m n iey szy ch  ty lko łodzi  i t r a t ew 
żeg lowną bywa .  Neg l iua  i Jau z a ,  k tór e  wśród ku mia­
s ta  do r z ek i  M o sk w y  wpadaią ,  są d w a  s t rumien ie ,  
p r a w i e  zupe łn ie  wysy cha iące  w lecie L u d  pospoli ­
t y  w sposobie życia i u b i o r z e  nie różni  się bynay-  
m n iey  od ruskich wieśn iaków :  cała rodz in a  mieszka  
w  iedney  izbie,  n ik czem n y m  piecem ogr zaney ,  i po 
w iększey części dym ney .  P o ż y w ie n ie  ich składa  się 
z chleba ,  ogó rk ów ,  kapu sty ,  czos tku i suchey  ryby:  
r z adko ,  i to tylko w św ięt a  u ż y w a i ą  mięsa,  p n ą  po ­
spolicie zbitek i kwas. M ieszcan iży ią  p rz ys to yn iey :  lecz 
w szy sc y  leszcz^ p r a w ie  noszą  ub ió r  n a rodow y  i za­
p u s z c z a j ą  brody,  w y iąw sz y  wielu  młodych ludzi,  k tó ­
rzy  ze zgor szen iem s tarych,  wyłączaiąc  się od p o w sze ­
chnego  zw yeza iu ,  golą brody i noszą fraki.  Ray z n a ­
k o m i t s z ą  klassę w M oskw ie  składa szlachta,  k t ó r a p r z e ­
p y c h  i zbytek do wy sokiego s topnia  posuw a , a lak 
d a w n i  S a t r ap o w ie  Per scy ,  d w o r y ,  pa łace ,  m nós tw o 
n i ew o ln ik ó w ,  i o tw a r te  n iek iedy sLoły u t rz ym uie .  

z  li a rs za w y  d- 4 w rześn ia  aóa 2 .
J e n e r a D L a to u r  M aubourg  p rzy b y ł  dn ia  Q8 s i e r ­

pn ia  z sw oią  i azdą  do Iltuinenia , a J e n e ia ł  Dąbro­
w sk i ,  s tanął  z d y w i z y ą  sw o ią  w ćswisioczy. O c z e k u -  
i ą  tylko nadeyścia  ci.ężkiey a r ty l ł er yi ,  p o cz y m  m a 
b ydź  przyp uszczony  sz tu rm  do Bohruyska.  P o  p r z y ­
byc iu  J e n e r a ł a  D ąbrowskiego  do S w is io c z y , wszys tk ie  
oddzia ły  ko zak ó w ,  k tó re  dla r a b u n k u  oko l icznych wsi 
i  m ias teczek pow yc hod zi ły  z B obruyska , zostały liazud 
do t ey  t w i e rd z y  zapędzone .  \

M oskale  pod d o w ó d z tw e m  Jen e ra ł a  Torm anscw a  
cofaią się z S iucka  do Dubna ; g łówna kw a te ra  Xię«.ia 
Szwarcenberga  znuyd uie  się w 6 hicblanikach,  a iot po ­
czty Saskie  były dnia l g o  b. m. w Łucku.  K o r p u s  
Torm anscwa,  ścigany p rzez  Xięcia  Szwarcenberga  i 
J en e ra ł a  R egnier , ma wynosić  25,ooo ludzi.

W  nocy z dnia 8 na pty b. m przeieżdżał  p rzez  
tuteysZą stolicę goniec,  wysłany z Carogrodn od J e ­
n e r a ł a  A n d reo sy , posła P rancuzk itgo  przy  Porcie  Ctlo-  
m ańskiey ,  z donies ieniem do głów ney k w a ie ry  N. C e ­
sar za  Jmci  A a p o l e o n a ,  iż t ra k t a t  pokoiu między 
T u rcyą  i M o sk w ą  nie został  potwiei  dzony przez  W i e l ­
kiego Su ł tana ,  i  źe kroki  n ieprzy jac ie l sk ie  na nowo  
się rozpoczęły .

W y p is  listu  z Gdańska  pod dniem 5 ty m  września'.
D n i a  5 i g o  s ierpnia okrę ty  A ngie lsk ie  r o z m a i t e j  

wie lkości  w l iczbie 3o, s tanęły  przed tu teyszym '  p o r ­
t em ,  i n az a iu t r z  o godzinie 1 0  z ran a  zaczęły  s t rze lać  
g r a n a t a m i  i kulami  do Fahrwassr-r i t w i e r d z y  M iin -  
d,e-, g ra n a ty  sięgały,  aż do d o m u  zw anego  H otel de 
Berlin.  Dz ie ln y  odpór  z nas / ey  s u n n y ,  p rzy m u s i ł  
ok rę ty  n iepfzyiac ie lskie  do oddalenia się; na p różno  
on e procli  wypsnły ,  bo żariney szkody nie  zrobiły;  
s t rze lan ie  skończyło  się o godzinie  2giey. W i d a ć  ie-  
szcze okrę ty  A ngie lsk ie ,  k tó re  i ednak  nic nieprzeclsię- 
biorą.

z  Białegostoku dnia 1 8  w rześnia  a8 .i2  roku.
N a k a z a n e  na d. i 4  b ie lącego,rnea  i r. od Rządu szkol­

nego  U n iw ersy te tu  W i leńsk iego  o tw ar c ie  szkół i G y -  
mna z iu tn  tu teyszego ,  dla przy by w aiącey codziennie do 
szkół  młodzieży do dn ia  dzis ieyszego odłożone,  u r o ­
czyście  dziś od prawi ło  sic. Z g ro m ad z e n i  nauczycie le 
i u czn io w ie  klass wszystkich  udal i  się do kościoła J X X .  
Missyior iarzow,  skąd,  po wys łuehaney  W o t v w i e  o d u - '  
ch u  S. do sali b ib l io teczney Gimu. iz iu tn  tu tey szego  
powróc i l i .  Z ap r o s zen i  Goście,  a na ich czele,  JVV. 
G u b e r n a t o r  Jen e ra ł  F e n i c r e  i J W .  A u d y t o r  H a J y  S ta ­

n u ,  i  I n t e n d e n t  R z ą d u  Cochele t  w r a z  z ICommissyą 
Ad m in i s t r acy iną .  D e p a r t a m e n t  sądowy.  Cały  sztab 
Jchmość P a n ó w  off icerow,  fo rm uiąc ego  się t u  Pułku 
d w u d z ie s te g o  p ierwszego .  Pod  p re fek tu ra ,  i wszystkie 
w ł a d z e  mieyscowe,  ze bra ły  się do teyże  sali. Zagaił  u-  
roczystość o tw ar c ia  szkó ł  JP.  Macie iewrski D y rek to r  
G y m n a z i u m  i P ro fe ssor  w y m o w y  i l i t e r a tu ry  Polskiey 
m o w ą  w języku  O yc zys tym,  w  k tó rey,  przeszedłszy 
w kró tkośc i  p o w ody  uroczys tości  dn ia  tego,  iakiey 
od la t  lfi w G im ń a z i u m  tu teyszym  nie było,  d o w o ­
dził  p r a w d y  zdania ,  od Nayiaśn ieyszego  i Napo leżniey -  
szego Cesa rza  i K r ó l a  N A P O L E O N A  VY. W s k r z e s i ­
ciela K N a r o d u  naszego , do R e p r e z e n t a n t ó w  N a ro d u  
Polskiego wyrz eczonego :  że, n a yp ierw szą  cnotą u cyw il i ­
zowanego N a ro d u  iest miłość O y c z y z n y .  M ó w c ą  d a ­
wszy  napr zód rz e te ln e  w y o b ra ż e n ie  mi łości  
O y c z y z n y  i p r a w d z i w e y  cywil i zacy i ,  ora z  n a y p i e r w s z e  
w y ło ż y w sz y  iey  zasady,  dowiódł ;  że w e  wszystkich  N a­
rodach  i wiekach,  miłość O y c zy z n y ,  była sku tk iem 
p r a w d z i w e y  cywil i zacy i ,  ze w  m ia rę  t a k o w e y  cywi­
l i zac j i ,  powiększała  się p r a w d z i w a  miłość O yczyzny ,  
czasy c y w i l i z a c j i  n a r o d o w e y  w zra s ta ły .  O k a z a w s z y  
to na p rz y k ła d a ch  N a r o d ó w  s t aroży tn ych  G r e k ó w  
i R z y m i a n  zw rócił  się do l e ra żn iey szy ch  epok, i p rz y ­
kładami  z d z ie iów  wielkiego  i (Naypotężnieyszego 
dzis iay  na rod u , a  szczególniey  w ła d n ą ceg o  losami 
E u r o p y  N A P O L E O N A  W .  dowiodł ,  ze w-szelkie cu­
da  waleczności  i h e r o i z m u ,  m ądro śc i  i świa tła,  na  któ­
re  w Wysok iey Osobie  Jego ś w i a t s i ę  zd u m ie w a , , p r z y -  
piśać p o w i n n i ś m y ,  n ieo g ra n iczoney  tego mi łości  
O y c zy zn y  i N u r o d u  swoiego,  d la  k t ó r e g o  pomyślności  
i  szczęścia ,  ś w ię tą  s w ą  osobę ty lekroć  r a z y  na  n iebez­
p ieczeń s tw o  naraża:  poświęcen iu  się sprawne szczęścia 
wsze lk ich  l u d ó w  Eui  opy,  a szczegó ln iey  N a r o d u  na­
szego k tó ry  ukochał;  mi łości  ro d z a iu  lu dzk iego ,  k tó­
ry  pra gn ie  w idzieć  oświeconym,  r ząd n y m ,  i szczęś li ­
wym: przypisać  powinni śmy,  p r a w d z i w e m u  i w ysok ie ­
mu oświeceniu ,  i bystrości  geniuszu,  obeymuiącego  
wszelkie s tos tuuki  N a r o d ó w  i szczegó lnych  pokoleń,  
łączącym wsobie to,  co n ayw ię kszą  cyw il i za cy i  iest 
zasadą:  to iest: dobroć  p ra w o d ac tw a .  Z a k o ń c z y ł  mó­
wca sw ą  rzecz ,  nu zagrzaniu ,  t a k  nauczycieTów iako 
i uczn ió w ,  aby w pracach sw y ch  n ieus taw a l i ,  a  po-  
w sze chney g o r l iw o ś c i ,  k t ó r ą  we  wszys tk ich  s t anach  
widzą ,  gor l iwością  w p r a c a c h n a u c z y c i e l s k i c h , o d p o w i a ­
dać miłości  O y c z y zn y ,  i uzu pe łn iać  cyw il i zacy i  pa­
now an ie ,  p r z ez  p r a w d z i w e  oświecenie  k r a io w e y  mło­
dzieży s tara l i  się.

P o  s kończoney  m ow ie ,  J W .  A u d y to r  R a d y  Stanu 
I n t e n d e n t  R z ą d z c a  i P re z e s  K o m m is sy i  Admini s t r a-  
cy iney  de  Cochele t ,  w  p r z e m o w i e  swoiey  do uczniów 
klass wszystkich ,  z k t ó rey  tu  n i e k tó r e  myśl i  k ladzie-  
m y ,  wyra z i ł :  aby dopełni l i  t y c h  sz lac h e tn y ch  celów 
młodości ,  d la  k tó ry ch  są do szkół  pbsyłani ,  ze  los 
dz is ieyszey m łodzi eży  Pol sk ie y  ies t nayszczęś l iwszy,  
ze W2ględu odmian ,  na  k tó re  pat rz y ,  że iuż  dziś za­
sługi  iey,  nie będą gnębione  i leżeć w  niepamięci:  że 
Im io n a  Jey,  ieżeł i  s ł aw n ą  będzie,  dzie je  N a r o d u  obey- 
m ą — Ze s tarać  się ma,  aby  ściągnęła  n a  s iebie u w a ­
gę Nay większego w  Swiec ie  M o n a r ch y ,  że nakoniec ,  
dowieść  tego m a  na  sobie,  że ani  n i ewola ,  an i  ucie­
miężenie ,  nie mogły  zniszczyć cnot  N a r o d u  w span ia ­
le myślącego,  k tó re go  ona ies t cząs tką  i  nad z ie ią  n ay  
droższą .  Niech,  p ra w i ,  w cn o ta ch  wasz ych ,  t a k  iako 
i w  celach,  do któryrch dążyć w a m  po t rzeba,  będzie 
rozmai tość,  n i echay w asz a  sz lachetna  em ulacya  z F ra n -  
cyą,  nie na i ed n y m  kończy się W a w r z y n i e .

T a  to F ra n c y a ,  k tó r e y  w y s o k ie m u  p rz e z n a c z e ­
niu  dziwuiec ie  się, nie ie d n y m  świeci  p ro m ien iem ,  a do 
p r y z m a ,  k t ó r e  blask ch w a ły  iey  odbi ia,  n i e  i ednego  ro- 
dza in  schodzą się świat ła.  P o la k  peł en  zapału ,  do  czy­
n ó w  he ro ic znych  s tw orz ony ,  powołany"  iest,  aby się 
c ieszył  wsze lkim  rodza iem  szczęścia i pomyślności.  
Młodzi  Polacy  szukacie  oczym a  w  tym  p rz y b y tk u  wie­
lu t o w a r z y s z ó w  uczon ych  z a w o d ó w  waszych ,  wiedź­
cie: że szlachetny zapał ,  że żądza  chwały ,  przenios ła  
ich  p o d  znak i  zwycięs twa;  połączmy sz luby  nasze,



te młode dzieci m arsa, uw ie lb iay iry  ich odwagę w y­
soką, ale ieźeli maią prawo, abyście ich kochali, bierz­
cie z nich szlachetną emulacyi, p o b u d k ę   sztuka
rycerska daleka od nienawidzenia nauki, od riiey czę­
stokroć nabiera  nowego z a sz c z y tu .............  Dzielę z w a­
mi szkolna młodzi zapał, k tó ry  was przeym ować bedzie 
w  ciągu tego szkolnego roku: i rad przekonyw am  się, 
że spokoyne prace, którym się dziś poświęcacie, n au ­
czą was błogosławić wielkie Imie W ybaw icie la  P o l­
ski: Jmie tego, którego wszechwładna ręka, odnowiła 
dla was te tak ukochane w yrazy-s ław y i Oyczyzny.

P o  skończoney przez J W . In tendenta  przem owie, 
czytał D yrek to r  Imiona Uczniów celujących pilnością 
i obyczaiami, k tórzy też co do klass wyższych prom o- 
cyą biorąc, całey publiczności przedstaw ieni byli. Z sa­
li udali  się Uczniowie wuaz z nauczycielami do klass 
swoich, gdzie od zebranych gości naw iedzeni byli, 
z up rzeym ym  życzeniem, aby w pracach szkolnych w  
tey  nadziei nie ustawali, że pilność w  naukach i p ię ­
kne ich obyczaie, nagrodzonemi bydź miały sowicie, 
w  przysposobieniu się do usług kraiowych.

P  R  U  S S Y.

z  Berlina dnia 5 Września.
Przyby li  do tuteyszey stolicy Francuzcy Jenera­

łowie Poindot , i Baron de Soycz ; p ierwszy dnia 5 igo 
Sierpnia, a drugi dnia 2 b. m. Z iechał tu  także dnia 
3go b. m. Baron Barthelemi, Jenera ł Francuzki, a Ba­
ron  Busch, do tychczasowy Poseł VI estfalski p rzy  
dw orze  Moskiewskim , udał się stąd do Kassel.

Załoga Ryska  uderzy ła  dnia 22go Sierpnia z prze­
wyższającą siłą w trzech  różnych mieyscach na kor­
pus Pruski. Po żwjaw ey bitw ie av którey obydwie 
strony znaczną poniosły stratę, n ieprzyiaciel cofnął 
sie do R y g i .  W oysko Pruskie walczyło iak naytnężniey.

O debrano  tu następujące wiadomości od wielkie­
go w oyska Francuzkiego: dnia iggo Sierpnia  to iest 
n aza in trz  po zdobyciu Smoleńska, M arszałek X że EL- 
chingen ( Ń e y )  ścigaiąc nieprzyjaciela, stoczył w a- 
lentyn'.a bitwę z ty lną iego strażą, k tórey 4 ry  dyw i-  
zye lAoskiewskie przybyły na pomoc; lecz X iąże E l-  
chingnn wsparły  dyw izyą Jenera ła  Gudin, pobił w oy­
sko Moskiewskie , położył trupem  lub ran i ł  blisko 7,000 
ludzi,, a i , 5oo zabra ł w niewolą. K u la  u rw ała  nogę 
Jenera łow i Gudin, k tó ry  z tey rany  umarł. Dnia 20 
S ierpnia  ścigano nieprzyjaciela 8 mil gościńcem do 
M oskw y ; lecz go niespotkano. Z drugiey strony, M ar­
szałek X iąźe Reggio  ( Oudinot) na czele korpusów 2go 
i 6gc> zwabił w  wąwozy Polocka korpus Xiążęcia W itt-  
eingstein , wzmocniony i2 s tu  batalionami z załogi D y -  
naburgskiey. Nieprzyiaciel uderzył na niego w dniach 
i 5 i 17 Sierpnia, lecz został dzielnie odpartym. X ią -  
że Reggio , w tey  właśnie chwili, kiedy w ydaw ał roz­
porządzenia  do ścigania Moskałów , został ciężko ra ­
nionym, atoli bez niebespieczeństwa życia. Jenera ł  
Gouvion de St. Cyr  obiął dowodztwo, i bił się daley 
dnia i8go  Sierpnia, poraził zupełnie nieprzyiaciela i 
do ucieczki przymusił. Zabrano Moskalom i , 5oo ień- 
ców, i 20 dział. Jenerał Bawarski Deroi został ran io­
nym. Bawarczykowie  pięknie się popisali.

z  Berlina dnia 25 sierpnia.
Gażeta nasza dworska umieściła co następuie: 

Jenerał Kutuzow nie przyiął dow ództw a nad  korpu- 
„ sera woyska rossyyskiego, zostaiącego pod rozkaza- 
„ mi X c ia  W ittgensteina , dla wielkiego w nim nie 
„ porządku. “

M arszałek Xiążę Castiglione w yiechał do Rostoku. 
Xiążę IJatzfeld  pow rócił  spudróży do Kalsbadu.

K ról Jegomość pod dniem 18 sierpnia  wydał roz­
kaz K anclerzow i stanu baronow i Harderberg, w  sło­
wach następujących: „ Poniew aż w czasie moiey n ie- 
bytności w królestw ie moiem, mogą zdarzyć się oko­
liczności, wymagaiące rychłey decyzyi, i ponieważ nie 
życzę sobie zatrudniać się interessami przez czas bra­
nia kąpieli, upoważniam W . P. p rzez  czas tey nieby- 
tności moiey, do czynienia wszelkich rozrządzeń, i

wydaw ania  rożkażow  w  moićtń imiehim Uwiadom i­
łem otym rozkazie  p ierw sze  w ładze woyśków e i  cy­
wilne i spodziewam  się, że W . P. podług niego się 
zachowasz. Będziesz mi W . P . dw a razy  na tydzień  
donosił, o okolicznościach, mogących mię ińteressoWać,

: ieśli nadzwyczayne udzielnego doniesienia Wymagać 
nie będą, dasz mi oraz wiadomość o p rzed m io tach ,  
w  których co postanowisz lub obierzesz środki w im ie­
n iu  mojem. Fryderyk Wilhelm»

Dnia i 3 barzo rano K ró l  wyiechał z miasta hk- 
szego, udaiąc się pod imieniem H rabiego Ruppih do 
Cieplic, gdzie p rzez  kilka tygodni ma brać kąpiele;

Rocznica urodzin Cesarza Jegomości i K ró la  
N  a p o l e  o n a  z wielką solennością, w  stolicy naszey, 
obchodzoną była. X iąźęta k rw i K rólew śkiey oświad­
czyli powinszowania swoie Jenera łow i Durute , p rzez 
Jenera ła  Diereck. Officerowie pruscy  i sztab głów ny 
gwardyi narodow ey zgromadziły się do Jenera ła  fran­
cuzkiego. H rab ia  Saint-Marsan, poseł francuzki d a ­
w a ł wielki obiad. W ieczorem  pałac xiążąt i  dom y' 
posłow cudzoziemskich rzęsiście oświecone były* 

z Jeny dnia 12 sierpnia.
Gazeta  literacka Jeneriska, w  jednym z ostatnich 

num erów , doniosła o nowćm  dziele: obraz historyczny  
i  ieograficzny F in lan dy i , przez P. Ruhs: można się 
w  niem doczytać straszliwych okrucieństw, w y w a r­
tych na kray  ten  przez  woyska moskiewskie, wczasie 
różnych, tam  prowadzonych, woień; a czyny te okró- 
cieństwa stwierdzone są aktami urzędow em i. A utor 
w  Finlandyi szwedzkiey  kładzie 85o,ooo mieszkańców.

T U R C Y A

Ze Stambułu dnia 10 sierpnia.
Jeszcze niezupełnie spadła zasłona okrywaiąca 

postępowanie dyw anu w  negocyacyi o pokoy. W ażn y  
urząd D rogm ana P o r ty  zmieniony. X że Ponajottaki 
Morousi, k tó ry  Zastępował Drogm ana WoyskowegO 
D m itrasko Morousi został zrzucony, a na iego m iey- 
sce m ianowany Janko Caradjca, k tó ry  iuż był w  tey  
dostoyności, w  1807 i 1808..—Jeńcy rossyyscy zawsze 
zamknięci. D w ó r  ros. n iezrzekł się ieszcze niektórych 
pretensyi, co Sułtan uważa za naywaźnieyszą spraw ę—  
T em i dniami zdarzy ł się tu  dziwny przypadek: i 4o 
ieńców ros: znudzonych zapew ne długą niewolą p rzy -  
ięło religią mahometańską. Ubranych  po turecku , 
z trum fem  w yprow adzono z w ięzienia  . M u­
zułmanie pobżni obdarzyli ich upominkami. N iektó­
rzy  na flottę, inni do różnych korpusow woyska poszli.

Dnia 29 Jenerał Andreossy nowy poseł fr: do­
niósł przez JP. Deval sekretarza ambassady m inistro­
w i tureckiem u o swoim przybyciu. D nia  3 i  D ro -  
gman Po rty  oddał w izytę  w ceremonii zwyczayney. 
Małżonka tego posła podobnież przybyła.

A M E R Y K A

W oyska  nasze odniosły iuż pierwsze korzyści. 
Jnł Hall w ylądow ał z woyskiem swoim w Kanadzie , 
odparł n ieprzyjaciół i  miasto Sadwich opanował. W y ­
dał potym odezwę cale mocną do K anadyyczyków  
obiecuiąc ich uwolnić z pod iarżma haniebnego W . 
Brytanii, zapowiedział im, że gotow na wszelkie w y­
padki; że ma siły dostateczne na pokonanie wszelkich 
zawad; że iednak one są tylko przednią  strażą idące ­
go woyska Stanów zjednoczonych. Zdaie się, że J n r ł  
H u l  u trw ierdza  Sandwich. Anglicy zgrom adzają swo­
ie  siły w Malden, gdzie myślą opierać się. M aią i 5oo 
ludzi. Mieszkańców okolicznych zmusili do powsta­
nia. Jednak uwoźą droższe sprzęty. Okręty  ich po­
kazały się pod Ogdesburg na w ielkiey rzece, k tórey  
brzegi u twierdzaią. W szyscy anglicy będący teraz  
w  Stanach zjednoczonych obowiązani stanąć p rzed  
urzędem  i obiawić imie, u rząd , mieszkanie i p rzyczy- 
nę pobytu w  kraiu.

z  Bostonu d. 27 lipca.
Pow róciła  do tego p o r tu  f reg a taKonstytucya  by-



ła  wyszła Z Chesapeat d. 12; przepędziła fregatę 
ang. d. 16. Lecz dla słabego wiatru spotkać się hie- 
inogły. Dnia 7 z rana postrzeżono eskadrę ang. z 
l  okrętu 4 fregat brygu i Szener zlożóną. Usiłowa­
ła  eskadra schwytać rzeczoną fregatę; i przeto wszy­
stkich batów użyto do przyspieszenia żeglugi Strza­
ły działowe trwały dzień cały. Dnia 18 powstał 
■wiatr, azatym uciekła fregata amer. Lud morski stał 
ciągle na swoim mieyscu- Z powodu wiatrów prze­
ciwnych tu  odpoczywała; udaie się do New-Yorek.

D A N I A

Z Koppenhagi dnia 22 sierpnia.
Podług wiadomości z Petersburga, cesarz Alexan­

der, 4 sierpnia znaydował się ieszcze w stolicy swo- 
iey, nowy zaciąg był głównym celem iego podróży.

Kommandor Falsen , zostawszy uwiadomionym, 
dnia 4 teraźniejszego miesiąca, źe nieprzyiaciel za­
brał okręty duńskie w Ebeltoff- Vieg , a nie mogąc iśdź 
na ich ratunek, gdyż fregata i 4 brygi nieprzyjaciel­
skie stały na kotwicy pod Hielmen, posłał zatem roz­
kaz porucznikowi Linden, odebrać te o kręta i nieprzy­
jaciela przepędzić. Za zbliżeniem się ku Oereślaki 
postrzegł officer ten, 6 szalup angielskich posuwają­
cych się ku niemu. Przyszło zatem do żwawey u- 
tarczki, która póltory godziny trwała. Tym czasem  
podpłynęły 3 brygi angielskie: ale porucznik Linderj,
tak dobrze się obracał przeciw szalupom, iż one mu­
siały się schronić pod brygi, rzucanie statki duńskie 
które odzyskane zostały. Okręciki nasze woieńne, 
które w rozprawie tey ćzynnemi były, wiele szkody 
poniosły w żaglach, wiosłach, i t. d. ale nie mamy ża­
dnego zabitego, ani ranionego. Król oświadczył u- 
kontentowanie swoie milicyi ebćttojjskiey, która pomo­
gła do odzyskania tych statków.

W yszedł rozkaz Królewski względem podróżnych 
cudzoziemców; żadnemu Anglikowi nie wolno bawić 
w  kraiach Królestwa duńskiego, nie udowodniwszy, 
że od trzech lat przyiął prawo mieyskie w państwie 
sprzymierzonym z Danią■ Amerykanie powinni mieć 
świadectwo posła stanów ziednoczonych, przy dworze 
duńskim, o rzetelności swego urodzenia w kraiach sta­
nów, albo źe nabyli tam prawo obywatelstwa. Nie- 
zaspakaiący tych warunków zostaną wysłani z kraiow 
królestwa. Anglicy  mianuiący się Amerykanami, póy- 
dą do więzienia i będą poczytani za ieńców woien- 
nych, podróżni okazuiący zmyślone pasporta, tymże 
podlegaią karom: podrużaiucy w celu szpiegowania, 
póydą pod sąd wojskowy i odbiorą karę, podług su­
rowości praw i  t. d.

C Z E C H Y .

z Pragi dnia 17 Sierpnia.
K ról Jegomość Pruski przybył tu dnia i 4 t. m., 

pod imieniem Hrabiego Ruppin, a dnia 16 wyiechał 
do Cieplic.

W Ę G R Y .

z Semlina dnia 5o Lipca.
Generał Rossyyski, ostatniego tygodnia do Bel­

gradu przybywszy, oświadczył naczelnikóm narodu 
serwiiańskiego, źe Monarcha iego nie mógłby ich na­
dal wspierać, bez tego wyraźnego warunku, że wszy­
stkie fortecy i mieysca warowne w kraiu będą osa­
dzone samem woyskiem rossyyskiem, i że wszyscy Ser- 
wiianie, do noszenia broni zdolni, będą oddani pod 
rozkazy officerów rossyyskich: dodaią, iż Serwiianie, 
boiąc się zdrady, ze strony Rossy an i żeby nie zosta­
li wydani Turkom, nie przyięłi tego żądania. Czerni 
oświadczył, że naród zawiedzionym został w nadzie­
jach swoich.

z Girony dnia 9. Sierpnia.
Jenerał dyw izy i Hrabia Quesnel, dowodzący woy­

skiem na płaszczyźnie Segreskiey, dowiedziawszy się 
dnia )3go zeszłego miesiąca o wyiściu z twierdzy la  
Sou-d’Urgol tameczney załogi i rozeyściu się oney po 
okolicy , wysłał przeciwko niey nazaiutrz oddział z 
j o z g o  pułku pod dowództwem Pułkownika Marechal.

Tegoż samego dnia Jenerał brygady Burmann, udał się 
z  rodu kompaniami piechoty ku B a g a ; nastąpiła po­
wszechna trwoga , i woysko Hiszpańskie powróciło iak 
nayspieszniey do twierdzy Urgel.

Jenerał Burmann chwali niezmiernie mieszkańców 
Bagaskich ; zastał on całą tę okolicę wspokoynóści, i 
każdego mieszkańca tchnącego duchem pokoiu.

Jenerał dyw izy i Baron Lamarąue , dowodzący w 
wyższey Katalonii donosi , iz  w nocy z dnia 21 go na 
22gi Pułkownik Petit dowodzący brygadą pomiędzy  
Olot i Besak , kazał ruszyć batalionowi 67go pułku i 
4 otu strzelcom konnym ku Saint-Esteve , w celu spo­
tkania się z  hordą Rovira.

Podpułkownik M artin , dowodzący tą wyprawą  ,v 
lak dobrze nią kierował, iz naszedł na nieprzyjaciela 
właśnie w ten czas, kiedy się trudnił rozdawaniem wina 
swoim ludziom. Nastąpiła straszliwa rzeź; przeszło 
3 00 broni dostało się w nasze ręce i ani ieden człowiek 
z  owey hordy nie byłby uszedł, gdyby położenie tniey- 
scowe nie było iey dopomogło.

z Paryża dnia 3o Sierpnia.
Matka Cesarza Jmci wraz z Kardynałem Pesch 

powróciła z  kąpieli Aixskich do Lagdunu. Dnia 2D go 
b. m. wyiechała do tuteyszey stolicy.

Monitor dzisieyszy zawiera w sobie następuiący 
wyrok wydany przez Cesarza Jmci w Witebsku dnia 
os go Lipca.

Napoleon etc. etc. N a  przełożenie nastego wiel­
kiego Sędziego , Ministra Sprawiedliwością postanowi­
liśmy i stanowie/ny co następuie: s. ) Prteciąg czasu 
wskazany artykułami 24. i 26. wyroku naszego pod 
dniem 20. Sierpnia iS  1 r roku zapadłego, a udzielony 
naszym poddanym iinaturalizowanym w obcym kraiu} 
lub w służbie mocarstwa zagranicznego zoslaiącym , a 
to końcem wydania im naszego upoważnienia, przedłu­
żam y na rok ieden licząc od upłynienia takowego czasu. 
2.) Wielki nasz Sędzia , Minister sprawiedliwości, ma 
sobie polecone przyprowadzenie do skutku ninieyszego  
wyroku.

Fodpisano: Napoleon.
Dnia 3 i. Donoszą z Baionny pod dniem 2o tym b, 

m. co nastepuie:
Przechodzą tędy codziennie liczne posiłki do woy-  

ska znayduiącego się w Portugalii. Donoszą nam , iż 
za S. lub 10 dni przechodzić będzie przez nasze mia­
sto 10,000 ludzi , maiacych toż samo przeznaczenie. 

z Frankfurtu dnia 3. Września.
Wczoray przeieżdzało tędy 6ciu gońcow Francuz- 

k ich , iadących od wielkiego woyska do P aryża  , lub 
nawzaiem.

Kommissya Administracyina departamentu W i­
leńskiego wespół z dyrektorem skarbu ogłasza, że Sta­
rostwo Ławaryskie w powiecie Wileńskim sytuowane 
o mil eztery od W ilna leżące ma bydź puszczone przez 
publięzną licytacyą w bletnią arendę, w którym dy­
mów g4 i według ostatniey 1798 roku lustracji do­
chodu ekonomicznego prócz skarbowych podatkow 
1,696 rubli 3 1 kopieiek; żądaiący takowe Starostwo 
licytować, maią się iawić do administracyi departa- 
mentowey w Wilnie w domu niegdyś rządowym pod 
zamkową bramą, a razem mieć powinien ewikeye od- 
powiadaiące dwóletniey intracie wyż wspomnionego 
Starostwa. Term in licytacyi naznacza się iszy dnia 
28 Września, 2gi dnia 3 i  W rześnia, 3ci i ostatni dnia 
4 Oktobra 1812 roku.

W iktor  Sugieito Sekretarz wydziału Skarbowego.

Kamienica pod Nrem 417 XXży Dominikanów 
Wileńskich nieszczęściem iakowymś wpadła w uzur- 
patorskie ręce W JJPP . Michała i Agaty Daukszów 
Pol. Pr. którzy oną bez żadnego kontraktu od Akto­
rów  trzymać postanowili, o tym XX. Dominikanie ia- 
ko Dziedzice wiernie publiczności sprawiedliwey do­
noszą.

W  Sobotę następną Gazeta Kur: Litew: wyda­
wać się będzie, nie iuż przy Drukarni S. Jańskiey, 
iak dotąd, lecz w Domu Rudominy a dziś W . Przy- 
ałgowskiego, na zaułku, który idzie z ulicy Zamko- 
wey mimo domu Pani Janowiczowey a wpada do 
szklanney uliczki żydowskiej.


